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od sztuki B izancjum . U znając wpływy b izantyńsk ie  zarów no jak  i m aloazjatyck ie  
oraz odziaiywanie tradycji dawnej M ezopotam ii i Persji na wykształcenie form  sty­
lowych sztuk i O rm ian , p. D. N. odrzuca ten ogó ln ie  dziś ju ż  prze łam any pogląd.

Instruu jące jest przeprow adzone przez au to rkę  na przykładach zestaw ienie 
różnorodnych typów  orm iańsk ie j arch itektury kościelnej, kościołów  o centralnym  
zarówno jak  i pod łużnym  założeniu . Bogactwo i dynam ika  form , oryg ina lność  
w ujęc iu stanow i ich cechę, k tóra każe architekturę dawnych O rm ian  postawić 
wysoko w hierarchii sztuk narodów  Bliskiego W schodu w czasach wczesnego 
średniowiecza. In teresujące jest stwierdzenie zastosowania przez orm iańsk ich ar­
chitektów  ju ż  w X  w. form  ostrołukowych, zb liżonych do gotyckich . M im o wielu 
badań nad sztuką o rm iańską nauka nie powiedziała jeszcze ostatn iego  słowa
o je j znaczen iu , jako  jednego  z czynników  rozw o ju  arch itektury chrześc ijań­
skiego wschodu, n iem n ie j jak i wpływu jej na rozwój form  średniow iecznej ar­
chitektury kościelnej na zachodzie.

W podobny sposób uwydatnia au torka  charakterystyczne cechy dawnej or­
m iańsk ie j rzeźby, zachow anej przeważnie w dekoracji arch itektonicznej, oraz or­
m iańsk iego  malarstwa m onum en ta lnego  śc iennego  jak i m in iaturow ego. Prócz 
malarstwa freskowego, śc iennego , wchodzi tu w grę także  m oza ika . W rozdzia­
łach pośw ięconym  zabytkom  malarstwa powraca znów zagadn ien ie  z jedne j strony 
wpływów bizantyjskich, z drugiej zaś perskich, syryjskich, m ezopotam sk ich  na 
dawne malarstwo o rm iańsk ie . G odne zaznaczenia są odrębności o rm iańsk ie j ik o ­
nografii zawarte w licznych ilum inow anych kodeksach zbiorów b ib lio tecznych 
Eczm ladzinu, W enecji, Rzymu, Paryża itd. Na osobne  stud ium  zasługiwałby przy 
tem  orm iańsk i o rnam en t i dekoracja książkowa, krótko przez autorkę po trak to ­
wane.

W ybór reprodukcji najbardziej charakterystycznych zabytków  sztuki dawnych 
O rm ian  zdobi książkę. Pięć je j rozdziałów  to pięć prelekcji, które autorka wy­
powiedziała w r. 1942 w Institu t de Philo logie et ď  H istoire O rientale  et Slave 
w tonie Ecole Libre des Hautes Etudes w Paryżu i opracowała następnie do wy­
dania druk iem  w języku ang ie lsk im  z przedm ową francuską H. Greqoire jako 
prezydenta tej szkoły.

T adeu sz  M a ń k o w s k i

W i l h e l m  E n s s l i n . Gottkaiser und der Kaiser von  Gottes Gnaden. 1943, 
s. 134, Stzb. d. Bayr. ňkad . d. W iss., Ph. hist. Abt.

Problem  kultu panu jącego  w starożytności ju ż od dawna za jm uje  poczesne 
miejsce w literaturze h istorycznej. W naszym  stu lec iu zajm owało się n im  ostatn io  
wielu badaczy zwłaszcza we Francji (j. np. breh ier , batiffol, cumont, glotz,
TOUTHIN) i W N iem czech (p p . KHMPERS, KORNEMflNN, GERZOG-HHUSER, STRflUB). 

W. E n s s l in  m iał tedy drogę u torow aną przez swych poprzedników , Tym nie 

m n ie j wniósł do swojej pracy dużo rzetelnego wysiłku i sam odzie lnych pom y ­
słów, a oparł ją na wszechstronnej znajom ości źródeł.

Rozważania swe zaczyna E. od W schodu starożytnego , gdzie zna jdu je  n a j­
dawniejsze źród ło  analizow anych przez siebie idei, dwóch pojęć, form uł, okre ­
ślających ponadludzk i charakter władzy panu jącego . Jed n ą  z nich jest pojęcie 
w ładzy— ucie leśn ionego  boga, drugą idea władcy jako  m andatariusza , zastępcy 
boga obdarzonego jego  łaską. Te różne  w zasadzie idee p r z e p l a t a j ą  się 
ze sobą w dziejach, począwszy ju ż  od W schodu, poprzez świat he llen istyczny, 
im perium  rzymskie, pogańsk ie  a potem  chrześcijańskie, ażeby tym i drogam i 
przeniknąć do B izancjum  i Europy zachodn ie j w wiekach średnich. W świecie 
greckim  kult bohatera, herosa stanow iącego istotę pośredn ią m iędzy człowie­
kiem  i bogiem  prowadził do oddawania czci boskiej: Lizandrow i (zwycięscy spod 
A igospotam oi) po tem  Aleksandrow i W., wreszcie w ładcom hellen istycznym , 
którzy nawiązywali ponadto  do tradycji panu jących na W schodzie.

Gdy z kolei Rzym ianie  zetknęli się ze światem greckim  a po tem — wschodnim , 
znaleźli się w orbicie oddziaływania idei boskości władcy. Oswobodziciel Grecji 
F lam in inus czczony był tam  jako zbawca i bóg opiewany wraz z Zeusem  (T ito s 
S o te r ). Jeszcze za republik i w prow incjach rzymskich upow szechniał się kult 
w ielkorządców, jako  następców  królów  hellenistycznych. S tam tąd też czerpał
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im pu ls  do sakralizacji swej władzy m onarch iczne j Cezar. P om im o  reakcji 
antyhellen istyczne j, jaka nastąp iła  za Augusta, różne  czynnik i oddziaływały 
nadal w k ierunku deifikacj! władcy rzym skiego. Nie ty lko na W schodzie 
czczono go jako  zbawcę i dobrodzieja (S o te r , E u rge tes ), podobn ie  opiewali go 
poeci współcześni, a op in ia  rzymska widziała w n im  zesłańca bogów , ich łaską 
obdarzonego , sto jącego ponad  ludźm i (S ebas to s , A u g u s tu s ):  apo teoza  Ju liu sza  
Cezara zb liża ła A ugusta do bogów jako d iv i  f i l i u m .  Za jego  następców  charyz­
m atyczny autoryte t władcy zw iązany w łaśnie z ty tu łem  A ugusta nabrał c h a ­
r a k t e r u  i n s t y t u c j o n a l n e g o .  P om im o  śc ieran ia  się zasad pryncypatu 
i m onarch ii absolutystyczno-hellenistycznej, upow szechniała się w Rzym ie myśl
o bosk im  charakterze princepsa, o udziale opatrznośc i w wyborze i przekazy­
wanie m u  władzy (d e o ru rn  с onsen.su; p r o v íd e n t ia  d e o ru m ) . Z b iegiem  czasu gdy 
ugruntow ał się autokratyczny absolutyzm , boskość cesarza akcentow ano coraz 
silniej (p rae se n s  num en ·, d i v in a  m a ie s ta s ; d e u s  e t d o m in u s ) ', jego  wyobrażenie 
łączono  z bogam i, osoba jego  pod legała  urzędowej adoracji, a dwór stawał się 
rodzajem  świątyni.

Za czasów chrystianizacji im perium  miejsce idei cesarza boga, zajęła idea 
cesarza z łaski bożej. Zgodn ie  z nauką koście lną władcy rzymscy działali 
z ram ien ia  Boga, jako  jego m andatariusze  na ziem i (według Euzebiusza, h o ia  

m e g a lo u  b a s ile o s  h y p a rc h o s ) . Jednakże  tradycja cesarza-boga żyła jeszcze d ługo 
nadal: nazywano go czasem wcielonym  bogiem  (deus  p r a e se n t is s im u s ) , albo 
rów nym  bogu (isolheos)·, przedstawiano go o toczonego  n im bem ; wszystko co 
się z n im  wiązało m iało  pieczęć boskości 1 świętości ( d iv in a e  li t te r a e ;  s a c ru m  

p a la t iu m ;  d o m u s  d iv in a ;  im p e r a to r  s a n c t is s im u s , s a c r a t is s im u s ) . S topn iow o wszakże 
upow szechniła się i ugruntow ała  idea bardziej zgodna z nauką chrześcijańską: 
cesarza po jm ow ano  jako  władcę z łaski bożej, będącego pod specjalną opieką 
O patrznośc i, co właśnie stało się m oralną leg itym acją jego  władzy. Idea ta za 
pośrednictwem kościoła przenik ła  na Zachód od królów  barbarzyńskich, ażeby 
w ten sposób ugruntow ać się w Europ ie  średniow iecznej.

Jakko lw iek  pewne zastrzeżenia natury m etodo log iczne j budzą wywody po ­
wyższe, zasługą E. jest zgrupow anie bogatego m ateria łu  źródłowego do om a ­
w ianego zagadn ien ia , a zasadnicza teza autora  o „przep la tan iu“ się w dziejach 
dwóch idei: boskości cesarza i charyzm atycznego charakteru jego  władzy —  
wydaje się słuszną. . .

M a r ia n  H .  S e re jsk i.

E duhrd  E ichm rnn : Die Kaiserkrönung  Im Abendland — Ein Beitrag zur Geistes­
geschichte des M itte lalters m it besonderer Berücksichtigung 
des kirchlichen Recht, der Liturgie und  der K irchenpolitik,
t. I s. XXVI1I+331, t. II s. Vlll+320 I tablice, W ürzburg 1942.

J ohhnnes H aller: D ie Form en der deutsch-röm ischen Kaiserkrönung , Quellen 
und Forschungen aus ita lien ischen Archiven und B iblio ­
theken hrsgb. vom  Deutschen H istorischen Institut in Rom 33 

(1944), s. 49-100.

D ługi ty tu ł określa, czym w zam ierzeniach au to ra  m a być pierwsza z dwu 
wym ienionych książek. Ma ona  przedstawić dzieje koronacji cesarzy rzymskich 
w latach 800— 1530 tzn . od czasów Karola W ielk iego aż do Karola V. Autor wy­
różn ia  na przestrzeni tych lat trzy okresy rozwoju obrzędów koronacyjnych: 
frankońsk i 800 — 915, sasko-salicki 962— 1111 (łącznie z okresem przejściowym 
1111 — 1209), papieski 1209 — 1530. Każdem u z tych okresów odpow iada inny 
obrządek koronacy jny , ujęty  w form uły  p isem ne w tzw. O rd in e s . W zbiorach 
zachodnio-europejskich odna le z iono  kilka rodzajów  tych O rd in e s . O d różn ia ją
się one od siebie nie ty lko pod względem kom pozyc ji i zasobu fo rm u ł obrzę­
dowych, ale, co jest zasadniczym  kryterium  Ich wartości, także  pod względem 
ideologii politycznej. Ustalając więc chrono log ię  1 czas ich praktycznego zasto­
sowania, o trzym ujem y obraz ([wzajemnego uk ładan ia  się s tosunków  między 
Papiestwem i Cesarstwem; ale nie ty lko to, gdyż O rd in e s , zaw ierające mnóstwo 
szczegółów  topograficznych średniow iecznego Rzym u, form uły i opisy liturgiczne 
koronacji itp., są również pierwszorzędnym źródłem  dla dzie jów  kultury i umy- 
słowości średniowiecza. C hronologia  i w zajem ne filiacje poszczególnych O rd in e s  

są jednym  z najbardziej spornych zagadn ień dotychczasowych na tym  polu badań.


